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We CZWARTEK, dnia 21. Kwietnia 1831 roku.
N” 109.

Jenerał Dowódzca Gwardyi Narodowey.

Podaie się do wiadomości publiezney nastę­
pujące uprzeyme, w imieniu Naczelnego Wo 

dz a przez JW. Jenerała Chrzanowskiego do­
pełnione obywatelom stolicy podziękowanie, za 
nadsyłanie transportów różnych lepśzych wiktua- 
łiów dla uwielbioney ai mii, a pochodzących z 
dobrowolnych składek poczciwych Warszawy 
puuyotów. Bodajby dowód ten ukontentowania 
który nam znakomity wódz woysk nay waleczniey- 
s zych daie, stal się zachęceniem do dalszych 
w tym rodząiu ofiar. (Jymiymy tylko ustom 
naszym wszelkich zbytkowych kęsów, wszel­
kich pieszcźot niewłaściwych narodowi do- 
biiaiąeepiu się o wyższe iak zmysłowe dogo­
dności, dzielmy się z żołnierzem ostatnim chle- 
ba kawałkiem, smakuymy odtąd w ostrzeyszych 
obycz.i.ach, uprawiaymy się w męzkości, a 
wyiednąmy sobie‘ choć przy skromnieyszem 
iak dotąd życiu, rzeczywiste dla duszy roz­
kosze, oyczyznę wolności niepodległość.

w Warszawie d, 20 kwietnia 1 831 r.
Antoni-Hr. Ostrowski Senator.

S,sf«£ Główny Do J Wgo Jenerała fłbi Ostrow­
skiego Senatora Kasztelana Dowódzcy Gwar- 

dyi A arodowey Warszawskiey.

Naczelny Wódz Siły Zbroyney Narodowey 
zlecił mi zaszczyt, wezwać JWgo Jenerała, byś 
mięszlyniconi miasta Warszawy podziękować 
zcchciał za uprzeymą ich o woysku pamięć i 
zapewnił; iż takowe yvraz z swoim Wodzem 
uurre-ymnie obywatelskie uczucia mieszkańców 
st(di<y,;i ¡est przekonane, iz iak dziś zaymuią 
się czynnie uprzyiemnianiem mu obozowego 
życia, tak z równą goiliwością podzielą z niem 
trudy i niebezpieczeństwa, gdyby tego dobro 
oyczyzńy po nich wymagało.

w Jędr, eiowiepod Kałuszynem poddniem 18 
Kwietnia 1831 r.

Szef Sztabu G łownegoO
Jenerał Brygady Chrzanowski.

trzttd Municypalny Miasta Stołe­
cznego W arszawy.

Gdy według opinii Racły Ogólney 
i^ekarskiey, palenie gnoiów, nietylko 
grobom nie zapobiega, lecz owszem 
ccst zdrowiu szkodliwemj przeto Urząd

Un’cypalny wzywa ninieyszein, ażeby 
pozapalane gnoie natychmiast ugasić, 
sP1zątnąć i nadal takowego zwycżaiu 
Zaniechać.

Działo się na Posiedzeniu w Ratu*

szu Głównym Miasta Stołecznego War­
szawy dnia 19 kwietnia 1831 r.

Vice-Prezydent 
Sch uch.

S. Oławski.

Dozór Szpitali Woyskowych.
Każdy ktoby miał do sprzedania kaszę ię­

czmienną, kaszę gryczaną grubą lub drobną, 
groch polny, kartofle, marchew, brukiew lub 
mraki, kapustę kwaśną, masło, sadło świeże 

t słoninę, zechce się zgłosić do magazynu za­
pasowego szpitali woyskowyeh w partyach ia- 
kie posiada, który wymienione artykuły, za 
gotowe pieniądze i w stosunku cen targowych 
zakupywać będzie. Ktoby zaś też same arty­
kuły w większey ilości posiadaiąc, chciał za 
kontraktem dostarczyć, zechce się zgalszać do 
biura dozoru szpitali woyskowych w pawilo­
nie pałacu Saskiego od godziny czwartey po­
południu.

w Warszawie dnia 20 kwietnia i83i r.
Prezes

Łubieński.
• G Sekretarz

Gross.

Kommissya Uoiewództwa Mazowieckiego. 
Pocłaie ninieyszem cło pubłiczney wia­

domości, że z mocy upoważnienia Jntendenta 
Jeneralnego Woyska, zakupywać będzie cią- 
le na potrzeby magazynów tuteyszych na­

stępujące artykuły żywności.
Jęczmień, groch, kaszę ięczmienną, słomę,

siano, i okrasę. -- Każdy więc produkt ten 
posiadaiący, zechce się z dostawą onego w ia- 

iey bądź ilości pospieszyć i do bióra Kom- 
missyi Woiewódzkiey sekeyi żywności zgło­
sić, gdzie należność wedle ceny targoweyna­
tychmiast bez żadney trudności wypłaconą mieć
sobie będzie.

w Warszawie dnia 19 kwietnia i83i r. 
Referendarz Stanu Prezes

(pod.) w zastęp. Ziemięcki. 
Sekretarz Jenerałny 
(pod.) Dziewanowski.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

Piotr Józefowicz wierzyciel summy 12,000 
złp. hypoteeznie na dobrach Ciemniewie zprzy- 
ległościami w Powiecie Przasnyskim leżących 
zabezpieczoney, zszedł z tego świata w dniu 
i4 września i83o roku. — Wzywa się prze­
to wszelkich pretendentów spadku iego, aby 
się natychmiast a naydaley w dniu 4 sierpnia 
i83i roku z prawami swemi w kancellaryi Zie­
miańskiej Woiewództwa Płockiego w Płoc­
ku protokólarnie zgłosili 1 takowe udowodni-

li, gdyż inaczey pretludoWaii zostań,, 
w Płocku dnia 8 listopada i83o roku.

Tchorzewski Reient.

Z powodu śmierci Kazimierza Bromirskie- 
go dnia 21 marca 1800 r. nastąpioney, otwo­
rzy! się spadek, do ktorego należą dobra ziem- 
sk.e tuzy ż przyległośeiami Guatowice, Za­
wady, Pasikome, Kęsawieś, Wola parokońska 
1 1 askl w P°^ecie i obwodzie Sochaczewem. 
Wo.ewództwie Mazowieckim położone.—Wzy­
wa się więc wszelkich interessentów, aby się 
na terminie dnia 2 lipca i83i roku w kańeel- 
lary! hypoteęzney woiewództwa Mazowieckie­
go, stawili 1 prawa swe iakie do tego spadku 
mieć sądzą obiawili.

Warszawa dnia czerwca i83o r.

A. Wiliam Reient.

POZWY EDYKTALNE.

Sędzia Kommissarz massy upadłości EyzyC 
Her za Jacóbstami Żywi Matt-.

Na skutek przepisów art. 40 i „astępnycl 
sięgi III kodeitu handlowego, wzywaninies 

szetn wszystkich wierzycieli massy upadłość 
Jaeobstamow Matt, ażeby celem podania d, 
protokołu listy potróyney kandydatów ns 
syndyków tymczasowych i-zeezoney upadłość 
na dmu a 5 i b. o godzinie 4tey po 
po udnin w nueyscu posiedzeń Trybunału 
Handlowego woiewództwa Mazowieckiego bę- 
d,cem w domu Nro 4,6 litt! A. b,dź osobi. 
scie bądz przez Plenipotentów szczególnie 
do tego umocowanych przed Sędzi, Kommis- 
sarzem zgromadził, si, ostrzegając, ze „iesta. 
walący za przystępni,cych do zdania wię. 
zszcy bczby stawaiących wierzycieli uważanemt

W Warsżawie dnia i9 kwietnia 183x r. 
Maiewski Sędzia Kommissarz.

Komora Konsumowa Kalisz.
Byty Kommendant Zandarmeryi woiewódz-

wa Rabskiego Puchała Cywiński, doprawa- 
cził do komory konsumowey w dniu lólisto- 
pada roku zeszłego towary niewiadomemu 
defraudantowi przez żandarmów zabrane Ja­
ko to: ’

«) Cukru funtów 261. 
ó) Kawy — ___
■?),Prochu — —.45 
d} Cynamonu — — 
e) Kitaiu —.   5,

,, Tudzież [bryczkę szybowań, Wraz z t,Te,na 
komm od których defraudanci zbiegli.

Wzywa więe komora konsumowa właścicieli 
powyższych towarów iako tez bryczki i koni 
ażeby naydaley w cztery tygodnie z dowodami



własność tychże usprawiedliwiaiącemi, do bió- 
ra komory tuteyszey zgłosili się, inaczey po 
upłynieniu terminu tego zaocznie przez Koinmis- 
syą wdzką osądzonemi zostaną.

Kalisz d. J2 kwietnia i83i r.
Szafrański, Kwaskowski.

qlCYfACIE i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

Kommissya Woiewództwa Sandomierskiego.
Na mocy reskryptu Kommissyi Rządowey 

Przychodów i Skarbu z d. 17 listopada r. z. 
nro 84f8g4 podaie do publiczney wiadomości, 
ze następuiące dobra i pomnieysze realności 
od d. i czerwca r. b. w drodze publiczney li-' 
ćytacyi w woiewództwie Sandomierskiem wy­
dzierżawione będą w terminach i od summponi- 
żey wyszczególnionych, iako to:

w d. 5 maia 1831 r.
1. Ekonomia Kunów pro 1831/37 złp. 26,192 

gr. 23.
2. Dobra Pękosławice------------ 5456 gr. 17
3. Wóytostwo Pękosławice —1563 —21
4-Prokustodia fundi Piekary — 1184—19
5. Kanonia fundi Piekary — — 458 —10

w d. 6 maia 1831 z.
6. Mostowe w Przedborzu pro i83i/3y pro 

1831 /3y złp, 214«.
y. Propinacya starościńska w Opocznie złp. 

10,810.
8. Lokale w zamku Opoczyńskim złp. 1006.
9. Wóytostwo w Wilczkowicach — —
10. Wóytostwo w Polanach — — __
11. Wóytostwo w Cisowy proi83i/3y—•
12. Wóytostwo w Olszownicy — __

w d. y maia 1831 r.
13. Wóytostwo wReiowie pro i83i/3y
14. Łąki w Berezowie pro 183 i/3y złp. 288 

gr. 24.
i5.— w Gózdzie — — złp. 109 gr. i4

16. — w Starochowicach------- 243 •— 5
jy, Łąka w Michło wicach — —ii3*—i5
18.— w Zdałe pro i83i/33 złp. 38 gr 8 
18.— w Siekiernie— — — 3 -—22
20. — wMichniowie — — — 44 — jp
Każdy więc pretendent chęć licytowania po*

wyzey wymień onych dóbr i dochodów ma­
iący, opatrzony w kwalifikacyą postanowie­
niem Xięcia Namiestnika Króleskiego z d. 2 
stycznia 1818 przepisaną, niemniey w gotowi-
znę na vadium, if4 części summy dzierzawney
wyrownywaiące, zechce się stawić w biórze 
Kommissyi wdzkiey w Radomiu na terminach 
oznaczonych, gdzie także o warnnkach licyta- 
oyinych i stanie dóbr w każdym czasie może 
pow-ziąść informacyą.

w Radomiu d. 10 kwietnia i83i r.
Prezes

Januszewski. 
Sekretarz Jlny.

Dyrekcya Szczegółowa Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego fKdztwa Mazowieckiego'. 
Stosuiąc się do prawa seymowego z roku

i83i o systemacie kredytowym art. 87 tudzież 
postępuiąc w mysi §. 11 o i następnych instruk- 
cyi z d. 4 marca 1826 r. uwiadomią publi­
czność; iż dobra ziemskie Janowice do któ­
rych należą wieś i folwarki Sta wiec i Prze- 
wierzynek w powiecie Radzieiowskim obwę- 
dzie Kuiawskim położone wraz z wszełkiemi 
przyległościami i przynależytościami z powo­
du zalegania w części rąty czerwcowey i83o 
r. tudzież nieopłacenia raty grudniowey i83o 
do towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, od

zaciągnioney pożyczki należnych, więcey da- 
iącemii przezez publiczną hcytacyą w d. 3i 
maia r. b. o godzinie lotey,. z rana w biórze 
Dyrekcyi Szczegółowey Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego woiewodztwa Mazowieckie­
go w domu przy ulicy Królewskiey pod nrem 
1066 w Warszawie odbywać się maiącą; na lat 
3 po sobie idące poczynaiąc od Sgo Jąna 
chrzciciela r. b. do tego;, dnia w r. 1834 pod 
następnemi głównemi wąrunkami wydzierżawio­
ne zostaną.

1. Ze każdy przystępuiący do licytacyi obo­
wiązany będzie przedwszystkiem złożyć do 
kassy Dyrekcyi Szczegółowey na vadium sum­
mę złp. 2392 gr. 23 iako ilość wystarczaią tą 
na pokrycie zaległości dotąd wiąz z karami na­
rósł ?y, które to vadium, nie utrzymuiącemu się 
przy dzierżawie natychmiast wydane zostanie; 
plus licytantowi zaś, w cenie dzierzawney na 
pierwszą ratę przy ięte będzie.

2. Ze pluslicytant przeymie sobie obowiązek 
opłacania regularnie wszelkich należytoćci i 
ciężarów wieczystych do gruntu przywiązanych, 
a prawem hypotycznem art. 41 wyszczegól­
nionych, tudziez podatków, skarbowych i pu­
blicznych iako to: ofiary 24 grosza złp. 482 
gr. 14, kon tyngensu liwerunkowego złp. 282 
gr. i6,podymnego złp. i5 szarwarkowe skład­
kę ogniową iaka iest ustanowiona, a to bez ża- 
dney bonifikacyi.

3. Ze obowiązany będzie przez ciąg swey 
dzierżawy lat trzech z dóbr tych wnosić regu­
larnie do kassy Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego co pół roku od dnia 1 do i3 czer­
wca i od dnia 1 do i3 grudnia po złp. 1119 
gi. o, a to poczynaiąc pierwszą ratę w roku 
bieżącym od i do i3 czerwca r. b. z tym za- 
warowaniem że nie wprzód possessya dzierża­
wna plus licytantowi oddaną będzie, dopóki taż 
rata pierwsza opłaconą nie zostanie.

4- Ze plus licytant odda dobra w takim sta­
nie w iakim mu oddane zostaną.

5. Ze zrzecze się czynienia wszelkich preten- 
syy przez czas dzierżawy z jakiego kolwiek 
źródła pochodzić mogących, i opłaty Towa­
rzystwu Kredytowe mu należney, pod żadnym 
pozorem mienia takowych zatrzymywać nie 
iest mocen.

6. Ze plus licytant podda się za uchybienie w 
opłatach Towarzystwu Kredytowemu Ziem­
skiemu należnych w terminach przepisanych 
exekucyi administracyiney, i w sporach i wąt­
pliwościach zachodzących z tytułu dzierżawy, 
ulegać będzie rozstrzygnieniu i decyzyóm władz 
lowarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

Inne warunki wydzierżawienia, tudzież opis 
stanu tychże dóbr, każdy maiący chęć licyto­
wania, przejrzeć może w każdym czasie w bió­
rze Dyrekcyi Szczegółowey za głoszeniem się 
do Pisarza Dyrekcyi Bielanowskiego.

Wzywa więc Dyrekcya wszystkich, chęć li­
cytowania mających na powyższy termin.

w Warszawie dnia 3o marca 1831 r.

Prezes 
Piotr Łubieński.

Pisarz
• Bielanowski.

Sekretarz Jeneralny Banku Polskiego.

W dniu 28 i następnych b. m. od godziny
9 z rana, odbywać się będzie w sali giełdo- 
wey banku, licytacya na różne kosztowności 
zastawione w banku a na terminie nie wykti-

I pione, tudziez złożone na otwarty kre 1 

otrzymania zaliczeń, których pomimo 
bankowi nie zwrócono.

w Warszawie dnia 20 kwietnia i83u p 

Hassmann.

Uwiadomią się ninieyszem kogo to dotv 
może, ze pastwisko na placu musztry 
Rogatkami Mokotowskiemi i Jerozoh^jj ' 
miasta stołecznego Warszawy połoź0l) 
własnością Kommissyi Rządowey WoyUyb ?' 
cym, w dzierżawę roczną od d. 1 kiyj^ 
i83i r. zaezynąiąc, a z dniem ostatnim 0^ * 
tegoż roku kończąćąsię, więcey daiąCCQlll 
puszczone zostanie. — Plac ten ¡musztry nia 
ogólności około 624 morgów, z tych mor„^ 
3y są wewnątrz okopów, resztai za okopami 
miasta położona. - Maiący chęc dzierżawienia 
rzeczonego pastwiska zechcą naypóźniey do d. 
1 maia 1831 r. podać do komitetu Artylky, 

1 Jnzenierów, lub do Kommissiyi Rządowey 
Woyny vv pałacu przy ulicy Sena.torskieyopie- 
czętowane deklaracye, wiele za rzeczone pa­
stwiska rzeczoneyopłaty o fiaruią . — Warunki 
dzierżawy tamże przeyrzane bydź mogą. — 
Część za okopami będąca osobno, a oddziel] 
nie część wewnątrz okopów dzierżawiona by dź! 
może. Ceną szacunkowa dzierżawy rocznej, 
do którey maiący chęć dzierżawienia, podania 
swe in plus zaczynać zechcą, iest: za częśt 
pierwszą złp. 2060 za część drugą złp. 3o| 
czyli za cale rzeczone pastwiska złp. 2364wy- 
raźniey złotych polskich dwa, tysiące trzysta 
sześćdzie iąt cztery.

w Warszawie d. 16 kwietnia 1831 r.

z rozkazu komitetu
Sekretarz Komitetu Artylleryi 1 Juzemerów.

Kapitan Flasienski.

Komornik Sądu Pokoiu Powiatu Szad­

ków s kiego.

Zawiadamia ninieyszem szanowną publicz­
ność, że dnia 16 czerwca r. b. o godzinie 10 
z rana w mieście powiatowem Szadku, przed 
Wnym Wincentym Kobyłeckim ReientemPo­
wiatu Szadkowskiego i w biórze tegoż, od­
będzie się publiczna licytacya na wydzierżawie­
nie sądowe, aktem z dnia 27 kwietnia i83o r. 
przez podpisanego zaiętych dóbr Janowic z 
przyległościami, w Powiecie Szadkowskim Wo- 
iewodztwie Kaliskiem położonych, wydzierża­
wienie t© nastąpi na lat trzy po sobie idących, 
poczynaiąc od dnia 24 czerwca r. b. z tern nad­
mienieniem, że wieś Janowice dotąd przez wy­
dzierżawienie czyniła rocznie złp. 35oo. W1' 
ranki do licytacyi w biórze Wgo Reienta, * 
każdym czasie przcyrzeć można.

w Szadku d. 12 kwietnia 1831 r.
Kwiatuszyński.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Rząd’ Narodowy mianował Radzcą SlaI1 
Hrabię Morsztyna.

Radzcą Stanu Nadzwyczaynym, Ale*31'1*1 
Margrabiego Wielopoltkiego.

Referendarzem Stanu, Maurycego KossoV) 

skiego.



POLSKA.
iWarmwy 21 kwietnia.

_Dziś rozeszła się wiadomość iż Jenerał
Umiński znowu zabrał w niewolą około Wę­
growa 200 Dragonów.

— Dziennik National pisze pod dniem 9 
b. m. po odebraniu wiadomości o zwycięz- 
twie pod Wawrem i Dębem wielkiem co na- 
stępuie: „W tenczas właśnie, kiedy mówcy na­
si ministerialni, pięknie dowodzili na mówni­
cy, że zaymowanie się sprawą Polaków, iest 
donkiszotyzmem, że nikczemne opuszczenie ich 
iest szczytem zręczności polityczney, Polacy o- 
byli się bez nas, odnosili za nas zwycięztwo 
i przelewali kraw, aby podnieść nasze papie­
ry. W chwilach kiedy słuchać musiemy no­
we łaiania przeciwko opiniom, które pragną 
w skutek rewolucyi lipcowey utrzymać honor 
Francyi za granicą, z naywiększem ukontento­
waniem ogłaszamy wiadomości o debrane z 
Warszawy. “— Po umieszczeniu szczegółów 
tak kończy. ,,Radość równa się uniesieniu; 
Polacy postanowili zginąć, są pewni iż wywal­
czą niepodległość. ,, W innym artykule z te­
go samego dnia powiada: „Wielu obywate­
li widząc dziś wieczór illuminacyą w redakcyi 
Nationala, pytali iafieśmy odebrali pomyślne 
nowiny. Odeszli zwielką radością, gdyśmy 
ich zawiadomili o zwycięztwach, iakie Polacy 
odnieśli. Francya, ograniczać się musi na o- 
świeceniu, we wszystkiem co się dotyczy zwy­
cięstw innych ludów. Spodziewamy się, że 
przynaymniej takie obiawienie opinii publicz- 
ney, nieobrusza poselstw zagranicznych, i że Pa­
ryż iutro świetnie będzie.“ .

— Z listu pisanego dnia 9 b. m. z Lublina 
dowiaduieniy się, że około tego miasta blisko 
3o tysięczny korpus nieprzyiacielski stoi; cho­
rych iest kilka tysięcy, a doktorów tylko 3ch; 
ztąd śmiertelność bardzo znaczna. W iednym 
domu po 5o ludzi na kwaterze. Ucisk docho­
dzi do naywyższego stopnia i rozkazuią pod 
surową karą dostawę żywności, koszul i obu­
wia. Biskupa W oiakowskiego, uprowadzili pod 
bagnetami w głąb Rossy i.
— W bitwie dnia lob. m. Ekielskipodporucz­

nik artylleryi, dowodzący przy armacie, uy- 
rzał że wszyscy iego kanonierowię zostali ra­
nieni a ieden zabity; sam tylko pozostał z 2 
lżey ranionemi, i ciągle z mmi nabiiał i strze­
lał z teyże armaty.

— Niech się coraz bardziey świat przeko­
nywa o szlachetnych uczuciach prawych Po­
laków. W lazarecie za żelazną bramą, szano­
wna Polka opatrywała rany woiowników; zbli­
ża się do iednego z chorych i chce mu tę pa- 
tryotyczną czynie przysługę, chory od­
wraca się od niey z pewnym rodzaiem nie­
dowierzania w cnotę, przemawia żałośnie: ia 
Rus, ia Rus-, ,,u nas niema różnicy, każdy nie- 
*zczęśliwy iest bratem naszym“ dodała uprzey- 
mie nadobna dziewica. Ja Rut. ia Rus, po­
wtarza nieszczęśliwy, znać niezrozumiał tego 
ludzkości ięzyka, ale nasza Patryotka niezwa- 
23 na to, opatruię ranę i rozrzewnia tego mie­
szkańca stref lodowatych, gdzie każde zdaie się 
marznąc uczucie. Z okiem w niebo wzniesio- 
nem niósł pokorne modły za dobrych Pola­
ków, którzy i wrogom swoim podaią pomocną 
rękę.

— ;i3 —

— W tych czasach w bliskości Tarnowa, 
oświadczał się pewien młodzieniec i prosił o 
rękę córki obywatelskiey; aliści następną o- 
trzymał odpowiedź: „Po moią rękę droga na 
Warszawę,“ Zrozumiał to i wstąpił w szeregi 
woyska Narodoweg >.

— List Jenerała Dwernickiego do Jenerała 
Morawskiego Ministra Woyny Szanowny Je­
nerale! Ornne trinumperfectum} Po pobiciu 
Geysmara i Kreutza, zacząłem skubać Riidige- 
ra i iuź mu ieden naysławnieyszy pułk Dra­
gonów rozbiłem. Bóg ciągle sprzyia orężo­
wi naszemu! Trzeci rycerz w woynie turcc- 
kiey, może będzie pokonany. Ściskam cię Je­
nerale nayserdeczniey i proszę , abyś mię 
zawsze kochał i przyiaźnią swoią zaszczyciił. 
Wszystkim znaiomym ukłony i pozdrowienie! 
Luchów pod Pory ckiem d. 12 Kwietnia i83i r.

Dwernicki.
— Gazeta Rządawa pruska umieściła na- 

stępuiący artykuł pisany z Główney kwatery 
rossyyskiey w Rykach dnia 6 kwietnia. „Po­
wietrze od pewnego czasu iest suche i trwa­
łe, tak iż na gościeńcach i polach wkrótce 
będzie można rozpocząć ruchy woienne. Znay- 
duią się tu skoncentrowane, korpus grana- 
dyerow, 1 korpus armii, i 3 korpus kawa- 
leryi. Za kilka dni rozpoczniemy naysilniey- 
sze działania zaczepne. W tey chwili prze­
chodzi tu pociąg pontonów. Jenerał Dwer~ 
nicki podług naj nowszych wiadomości ciągle 
ieszcze otoczony w Zamościu.

— Krotki rys życia. Karola Karskiego. —- 
Karol Karski Podpułkownik 8 uułku piecho­
ty liniowey, wszedł do woyska w 17 roku ży­
cia iako żołnierz prosty dp pułku iĄ
piechoty Księstwa Warszawskiego. —W kam­
panii 1809 roką w kilku odznaczył się bitwach 
i został Officerem. W kampanii 1812 rokuV- / z
przy oblężeniu Bobruyska i przy przeysciu 
Berezyny, iakó Porucznik woltyżerów za oka­
zane dowody znakomitego męztwa ozdobiony 
został krzyżem Legii Honorowey i mianowany 
Kapitanem. Na czele swoiey kompanii w r.
1813 ciężko raniony w nogę pod Wittenber­
giem ©trzymał krzyż złoty Polski, kaleką pra­
wie będąc, poszedł z pułkiem 14 do Francyi i 
z tymże wrócił do Polski w roku 1814- Umie­
szczony w pułku 7 nowey formacyi woyska 
Polskiego, 16 lat nieszczęść naszych przebył w 
tymże pułku, dopiero w roku i83o postąpiwszy 
na Maiora przeszedł do pułku 8 piechoty, 
w tym pułku zastała go noc 29 Listopada, w 
tym on pułku w pamiętnych dniach Lutego 
każdy dzień nowy, na dzień swey sławy zamie­
nić umiał. Dnia 19 t. m. przyłożył się do o- 
pauowartia sławnego lasku olszowego i w dniu 
20 bronił dzielnie tegoż lasku, a w nieśmier­
telnym dla sławy iego, dniu 25 dat dowody 
nadzwyczayney przytomności umysłu i boha- 
terskiey odwagi, gdyż z batalionem 200 zale­
dwie ludzi liczącym, na kilka kroków przypu­
ściwszy pułk Kirassyerów xcia Alberta, ogro­
mną mu zadał klęskę, a następnie pułk Kon- 
nopolców mężnie odparł, za co Krzyżem Ka­
walerskim (których bardzo małą liczbę rozda­
no) ozdobionym został. W dniu 3i marca 
na czele swego batalionu do wzięcia mocnego 
stanowiska pod Dębem Wielkiem znacznie się 
przyłożył, w nagrodę czego rozkazem dzien­
nym Naczelnego Wodza na stopień Podpuł­
kownika postąpił. Nakoniec w dniu i o Kwie­
tnia, Karski z dzielnym swoim batalionem prze­
szedłszy wieś łganie w samem uderzeniu na 
działa nieprzyiaęielskie, kulą ugodzony został, 
półtory godziny mimo ciężkiey rany, nie zsiadł

z konia. Ta rana śmierć mu zadała. Oto iest 
iego zawód woyskowy, — Codo życia prywa­
tnego przyiaciel nawet nie znaydzie wyrazów 
do opisania szlachetnych duszy iego przymio­
tów. Jan Ledóshowski.

— (Nadesif— Mam sobie za przyjemność 
udzielić publiczności list, który z teatru woy­
ny odebrałem. Officer walecznegopułku dru­
giego ułanów Pan A. S. młodzieniec dzielny 
i nayślachetnieyszego sposobu myślenia pisze 
do mnie. Styl prosty i skromny tego listu, 
którego żadne uniesienie, żadne wyrazy do­
brane i wyszukane nie kraszą, nosi na sobie 
piętno szczerey prawdy, która ozdobami i u- 
piększeniem gardzi; oraz tey skromności, któ­
ra iest zaletą tego miłego godnego i mężnego 
młodzieńca.

Jan Zięniięchi

Kapitan dawny, ochotnik pułku 2 ułanów 
Szanowny i kochany Kapitanie dobrodzieiul

Przez iadącycb do umundurowania się no­
wo awansowanych officerów, mam przyjem­
ność przesłać Kapitanowi dobrodzieiowi mo- 
ie naypięknieysze ukłony i nayszczersze ży­
czenia. Od czasu wyiścia z Warszawy wia­
dome są bez wątpienia nasze wszelkie obro­
ty, Onegday stoczyliśmy niepospolitą bitwę 
pod Domanicami i Jganianń na pozycyi pod 
Siedlcami. Niewdam się w szczegóły tey bi­
twy^ powiem tylko tyle, że przeciw naymniey 
20,000. Rossyan walczyły pułki 4- 5. 1. li­
niowy, Pułk 2 ułanów i pólbateryi artyleryi 
konney. Niech żyie pułk 2 ułanów! bo ude­
rzywszy szarżę na 12 szwadronów rossyiskich 
w kołumuie ściśniętey pułk za pułkiem stoją­
cych , rozbił ich zupełnie pod Domanicami i 
otworzył przeyście do pozycyi pod Jganiami; 
tam pod ogniem armatniem utraciliśmy wiele. 
Szymkiewiczowi urwał nogę, Korzybski iak 
naymocnieyszą kontuzyę dostał, Wolski mło­
dy, Płużarski, Nieszeiewski i Polakowski, of- 
ficeiowie pułku ranni. Straciliśmy 5o ludzi u- 
bitych i ciężko rannych i 70 koni* Naywyż- 
sza istność zacbowuie mnie dotąd w swoiey o- 
piece. Kawał granata wyrwał mi od płaszcza 
koniec poły, ale dosyć był delikatny dla mo- 
iey nogi. Podpułkownik Mycielski przywo­
dził nami z wszelką energią i przytomnością. 
Plac boiu otrzymaliśmy. Waleczna nasza pie­
chota zabrała przeszło 2,000 niewolników, trzy 
działa, dwa sztandary i dużo bagażów. Ubi­
to na placu mnóstwo , widziałem okryte póle 
pod lasem za Jganiami mnóstwem Rossyan 
pomiędzy któremi jenerał, dwóch pułkowni­
ków i dużo officerów. Ta garsztka Polaków 
pod dowództwem Jenerała Kickiego dokazała 
cudu Waleczności. Opatrzność widzę wzięła 
naszą sprawę na siebie, gdyż będąc tam przez 
godzin kilka bez sukursu, moglibyśmy przez 
oskrzydlenie wszyscy paść ofiarą; lecz niego? 
dziwi naiezdnicy przy naywiększym popłochu, 
chwała Bogu że tracą i głowy. Po szarży 
pod Domanicami trzy pułki kuwaleryi uciekały 
przed nami kłusem pod Jganie, a tam gdy sta­
nęły na pozycyi obok swych dział, na zbliżenie 
się pułku naszego o kilka set kroków, iuż bez 
żadnego porządku cofali przez las do szosse 
i do Siedlec. Potrzebuiemy zasiłku z ocho­
tników, gdyż bardzo małe mamy szwadrony. 
Jeżeli łaskaw Kapitan dobrodziey, niech raczy 
napisać do pism publicznych wzywaiąc wale­
cznych młodzian w szeregi nasze konno łub 
pieszo, byle tylko z dobrem polskiem sercem.

Szymkiewicz Porucznik dnia 18 żyć prze­
stał.



V/ezwame do młodzi Polskiey.

Luba młodzieży Polska! Jeżeli iest iaki 
młodzieniec, który do mężnych szeregów wo­
jowników naszych niewstąpił leszcze, a które­
go serce młodociane i miłość ojczyzny ogrze­
wa i unosi, i który ma ten piękny zamiar sta­
wać w obronie kochaney matki naszey, tego 
mężny, dzielny i waleczny pułk 2 ułanów, 
który począwszy od swych dowódzców, azdo 
ostatniego żołnierza iuż skronie swoie nie­
śmiertelnym wieńcem chwały uwieńczył, kto- 

' ry rzuca śmierć i postrach w roty naiezdni-
ków ziemi naszey, który trzykroć przeważne 
siły nieprzyiacielskie znosi i do ucieczki sro 
motney zmusza, który taką odznacza się dziel­
nością, iż śmiało obok sławnych hufców da- 
wney Polski stawać może, ten pułk ochoczą 
młodzież Polską do swych szeregów zaprasza 
Bo tego pułku syny Polski pOspieszaycie! Jaż 
wszelkie szczęście i zaszczyt, w takim pułku za­
wód woyskowy rozpoczynać. Wszystko za­
równo, czyli młodzieniec będzie w konia opa­
trzony lub nie. Jeden tylko warunek pułk 2 
ułanów kładzie, żeby młodzian „z dobrem pol- 
skiem serem przybywał.“

Warszawa d. 20 kwietnia i83i.
Jan Ziemiecki,

dawny Kapitan, ochotnik-Puł. 2 ułanów.

{Nadesł.} Dnia 19 b. m. z rana zszedł z I 
tego świata Adam Jgnacy Zubelewicz, Jeneral- 
ny wizytator jnstytutów naukowych. Nim wy­
niesiony został na ten urząd, był nayprzód nau­
czycielem przy Liceum Warszawskiem , i pro- 
fessorem nauk filozoficznych przy oddzielney 
szkole lekarskiey, gdzie przez lat kilka żadney 
nie pobierał pensyi, późuiey został profes. 
sorem, a następnie dziekanem wydziału filo­
zoficznego w uniwersytecie Warszawskim, o- 
bok tych zatrudnień pełnił obowiązki członka 
towarzystwa do ksiąg elementarnych. Po nie- 
szczęśliwem rozdzieleniu władzy szkolney na 
dozorczą i naukową, zrobiono go jnspektorcm 
ieneralnym uniwersytetu i szkoły przygoto- 
wawczey do instytutu Politechniczego. Mąż 
ten prawy i biegły w wielu przedmiotach na­
ukowych, odbywał prócz tego wiele innych 
posług publicznych : pracowity i punktualny 
w obowiązkach, pełen cnót i słodyczy w ob­
cowaniu, przechodząc przez wiele stopni, o 
żaden się nie starał. Ofiarowane przyjmo­
wał z ochotą, w miarę iak sądził, iż będzie 
pożytecznym kraiowi, bez naruszenia zasad 
cnotliwego i patryotycznego zawsze sposobu 
myślenia. Urząd Jnspektora jeneralnego był 
mu narzuconym; przyjął ze wstrętem naywię­
kszym, za namową przyiaciół, i w tym iedy- 
nie widoku , aby go ile możwości mniey szko­
dliwym uczynić. Wrzeczy samey uniwersy­
tet wiele mu winien wdzięczności, za złe któ­
re 00 mego w tem urzędowaniu odwrócił. 
Zubelewicz był pierwszym i iedynyrti, który 
z grona Pedagogów, wszedł do władzy czu- 
waiącey nad wychowaniem młodzieży kraio- 
wey. Lecz niestety! los zawistny zawsze tey 
magistratui ze, nie dał mu dosyć czasu, aby 
w niey wydał owoce zdolności nabytych ró­
wnie z teoryi, iak z praktyki. Zaledwie do­
czekał szczęśliwey pory, w którey mógł swo­
bodnie i według przekonania radzić i działać, 
śmierć bezwzględna wyrwała go z pośrzód ży- 
iących w roku życia 47. Zostawił w głębo­
kim żalu godną cnót swoich małżonkę i dwo- 
ie maleńkich dzieci bez maiątku. Pamięć ie­
go drogą będzie dla wszystkich, których z nim
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koleżeństwo, lub inne stosunki łączyły. 

Warszawa dnia 20 kwietnia 1831 r.
X. w. s.

ANGLIA
z Londynu 10 kwietnia,

— Margrabia Anglesea znayduie się obe­
cnie w hrabstwie Clare, gdzie teraz okropna 
pannie Anarchia. Stan rzeczy wJrlandyi cią­
gle iest zatrważaiący. Pan O’ Connel przybył 
znowu do Dublina.

i— Pan Grant uczyni na naybliższem zgro­
madzeniu parlamentu wniosek,aby towarzystwu 
wschodnio indyyskiemu podług przepisów pra­
wa posłano zawiadomienie, które poprzedzać 
powinno uplynienie przywileju.

B K L G I A.

•i Bruzelli 9 kwietnia.

— Dziennik Emancipation donosi. Rząd 
nasz postanowił, wydać odezwę do ochotni­
ków. Ala hydź utworzonych 8 batalionów, 
które będą organizowane w Alons i Namur. 
Ochotnicy obowiązuią się służyć przez czas 
trwania woyny; officerów sami obierać będą. 
Oddział ten ma liczyć 8000 ludzi i będzis po­
słany do Xięstwa Luxemburg.

— Załoga Antwerpii liczy iuż 12,000 lu­
dzi 1 leszcze ma bydz wzmocniona. AVarowma 
St. Alarie została obsadzona działami polowemi. 
Eskadta hollcnderska kolo Antwerpii me zmie­
niła stanowiska.

Zamierzaią tu, jenerałowi 't^ani^rquc od­
dać dowództwo nad woyskiem, na przypadek 
gdyby woyska związkowe wkroczyły do Lu- 
xemburga.

—- Członek tuteyszey assocyacyi udał się 
do północnych i zachodnio północnych gra­
nic Francy i dla otworzenia stosunków z tam- 
teyszemi assocyaeyami. W Gandawie uroczy­
ście otworzono towarzystwo Narodowe Bel- 
giyskie w dniu 7 b. m.

2 Leodjum 9 kwietnia.

•— Wczoray przybył tu jenerał Daine. W 
południe odbył przegląd woyska, a następnie 
officerowie zaprzysięgli wierność dla konsty- 
tucyi i praw belgiyskich.

F R A N C Y A.

z Paryża, 10 kwietnia.

**— Alowiono tu źe poseł rossyyski hr. 
Pozzo di Borg o odebrał depesze przez nad­
zwyczajnego gońca, o których osnowie biega­
ły nayrozmaitsze wieści. Wczoray wieczór 
obiegała pogłoska, która byłaby bardzo wa­
żna gdyby się stwierdziła. Zapewniają, że go­
niec ten przywiózł posłowi rossyyskiemu wia­
domość o powstaniu w Litwie.
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ROSSYA

z Petersburga 6 kwietnia.

— fszczot a Północna zamieściła następ 
iący artykuł: „Znayduią się ludzie, któń 
przyięli na siebie trudną czynność rozwiąz 
wania ważnych pytań zadanych nam od w 
padków czasowych i którzy wpróżney zarozi 
miałosci o swych zdolnościach i nauce szyhl 
1 złatwością, odpowiadają na uczynione im z 
gadnienia. I w naszych czasach riiehraku 
takich polityków. Przeciwni tym, którzy ł 
radzi wszystko ogniem i mieczem załatwia 
mędrkowie nasi Lub przez urodzenie z Polsl

połączeni, łub też uwiedzeniuróieniatni pop 
■ ki, ani dawnieyszemi przykładami, at!i teraźn/'" 
szymi wypadkami niepopartey, chcąjjydź 
niałomyślnieysi od samego Cesarza, który 
rzekł przebaczenia i zapomnienia tego Cq '' 

stało tym wszystkim z pomiędzy Polaków Ć’ 
rzyby żałowali swego występku i powrócili ’ 
drogę posłuszeństwa. Politycy owi gadai ’ 
tem, źe dla wstrzymania rozlewu krwi, t>Ze/ 
ustąpić buntownikom, wniyść z niemi w uklf 
dy, zezwolić na ich żądania! Zapominaią 
Rossya w teraźnieyszym przypadku niema/ 
czynienia z mocarstwem, któreby ńakoniecz/ 
warlo znią pokóy na mocy potwierdzonych
iemnie warunków, ani z ludem, któryby S2nk/ 
dopełnienia swych rzeczywistych lub tylko mnie. 
manych potrzeb, lecz tylko z garstką owych 
wichrzycieli, należących po części do owe^ 
towarzystwa Demagogów, którzy wszędzie i>oz. 
siewaią swe zasady i wszędzie wysyłaią swych e- 
missaryuszów; a dalecy ocl poszukiwania pomyśl- 
ności Belgii Polski ! Włoch, tylko dopięcie 
piekielnego swego zamiaru maiąc na celu 
sprzysięgli się przeciwko wszystkiemu co iest 
święte dla rodu ludzkiego, to iest przeciwko j 
dziedzictwu człowieka, iako to: religii, prawom 
1 moralności. Z ludźmi takimi wchodzie w 
układy, ustępować im, byłoby nadaniem zwy- 
cięztw i tryumfów złoczyńcom i oszustom lu­
du wszystkich kraiów, byłoby zachęceniem 
do buntów które podkopuią państwa i Podda­
nych pogrązaią wnieograniczonych bezlicznych i 
nieszczęściach. /Jest świętym obowiązkiem cno­
ty, walczyć przeciwko złości, "a Rossya ukró- 
caiąc swawolę buntu i wyuzdania, obowiąz­
kiem przeciwko swym poddanym i całemu 
cywilizowanemu światu.“

WŁOCHY
z A n li o n y 4 kwietnia.

— Podług rapportu feldmarszałka poruczni­
ka barona Geppert korpus powstańców, który 
pod dowództwem. Sercognanitgo przebiegał 
okolico Fol gno, Społeto i Perugia aż ku Ter- 
fli i przez czas iakiś zagrażał Rzymowi, W" 
pełnie się rozprószył po zbliżeniu się kolumny 
ruchomey pułkownika Aspre do Alacerata 1 
Tołentino. Naczelnik powstańców zniknął,są* 
dzą iż popłynął do Marsyli.

Baron Geppert iuż porobił rozporządzenia 
względem powrotu woysk cesarskich i z wy­
jątkiem małey załogi w Ankónie, woyska te 
od Pesaro przez Rimini Forłi i Jmola aż do 
Benonii stoią eszełonami.

Ponieważ ieńcy wzięci pod Rimini są P° 
większey części żołnierze papiescy, którzy prze* 
szli do powstańców, baron Geppert oddał ich 
rządowi papieskiemu w celu zbierania ich 'V 
przeznaczonych na to zakładach. Podobnie 
kazał oddać,i złożyć iako własność rządu pa‘ 
pieskiego w cytadalli ankońskiey, wszelkie i»a 
teryaly woienne, z rozbrojenia powstancowp0 
chodzące.

z Modeny 30 nialca
— Tuteysza Kommissya woienna skaza a 

la szubienicę i konfiskatę maiątku 3 powsta-i 
ów, którzy z własney chęci pozostali- t 
iła ich iednak łasce Xiecia, a ten złag° 
arę śmierci, na 12 lat robót na 
'ucchi i iego towarzysze odprowadzeni 
V enecyi.

-------------- - ~ , <rr 10
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